
MAURICE DE~OBRA. 

Przygoda Odeuy. 
Samochód mlmaJ między :zaibudo:wailldaml 

fabry·c~nemi przedmieścia CliiCihy. Sz·ofer 
He:my w bi.alyim 1P1aszczu i czarnej cz<rp
ce prnwadzil misfrzowską ręką maszymę. 

Piękna Odetta de Gentelise, otulona w 
lek.ką cape krecią, rozpada się .na haftowa
nych skórzanych po1duszkach. iPrzygląda

la się .odbidu swemu w lustrze, wprawi10-
nem 1p.0ichyło int1ędzy śdanką a dachem H
muzyny 1i ,po,prawiala upierścienLoną hialą 

rą.cz,ką s.zmur czaimy.eh ;pereł, oka'1ają.cyd 

jej utocwną szyję. :PDznać ibyfo z ikażde,go 
jej .gestu, z każdiego szcze.gólu st1rnjru i na
wet z liljowy1ch orchi.dei, zd.obiącYich kry
szialowe wazoni1kii w oknach, że jest piie
sz.czo1ną pnzez fos, 1psutą ·przez ,p,r.zyja.ciót 
wyikwintną damą z tiowarzysitw.a. 

Nagle samochód zwolnH j:a.z·dę. Sroidek 
ulicy ·zajmowała grup.a idysku:tujący1ch ro
botników. Sygnafy .ostrzegawcze Ifon!l'y nie 
odnosiły żadmego skutku - ;r.o.zpir.awi.aJą1cy 
nawet nie drgnęli, a nawet gromacta wzrn
sla. limuzy.na zat.rzymafa s1ię 

- Hemy, co srię stato? - nerwowo 
krzyrknęta do tu1by Odett.a. 

Sz.ofor wzruszy.! ramionami. N.i·e mó.1d 
przecież przieje.chać dwudziestu ·l1udzL 0-
cle.tta przyjrzata się tymczasem 1hacz;niej 
ze1brnnym ,i szepnęła przerażona: 

- StraJikują.cy ! 
Ist·ofmie, byrli .t.o str.ajkują.cy z f:abryik 

BaHandier'a. Wido.k Ju.ksus·owej 11imuzyny, 
chcącej kh zmusić do ustąipieni:a z dr·ogi, 
wz,bur:zyi w nich krew. Stanęli na sto,pniu 
.i rnz,p.oczęli badaITTie s.z,ofe1ra. 

- Cóż to, t10war,zys.zu. 
spacer zbytkowną laleczkę? 

W1ie.z,iesz na 

- To mojia p.ail1Ji. 1Wypełniam ty.lk·o mój 
ohowią1zeok - .. o,dpa1rt Jiemy, i zaikiręcil 1kor
hą, ·oh:cąc ruszyć. 

- •Ifola ! - · krzyJrnąl Jaiki·ś olbrzym, 
iktaidąc .cięż1ki0 ręikę ina korbie. - Z·ostaw 
nio to cacko. Ozy naprawdę masz .zamia1r 
ta1k .odjech:ać? A przedewszy,s1tildiem, czy 
należysz 1do związlku? 

- iOczyw,iście. 1Chcecii e ile gi~ yima c.ję? 
-- INie 1trzeiba. Wie.r1zymy że,ś n:asz. 

Twoje szczęście, ho my n•i·e '1ub.irny 1ohcyich. 
Ale skorn tak, fo .r.azem siolbie zro:bimy 
hecę. 

- Tak, ale widzicie - mnie s1ię śpie
szy.„. 

- rOłupstwo! Nie .mairtw się 10 za.ch
da:nk.i twej 'Pa1ni. Skiręcaj tia p:r.awo do te
go .domu, a nam pozostaw resztę. 

Gromada miafa groźny wyg·ląd. Spr:ie
ciw rni1e przydalrbY się na :rnic. Przyw6dca 
barn.dy wyd·o·by.t z rkies.zeni b.r1owning i poid
t~zucaf, niby dla za:bawy. Hemy sk1rędl · 
samochodem J :piodjeie.hat ido wsika.zanego 
<tomu, eskort.owany przez całą gmma·dę. 

Odetła słysizafa wsz:.visłkio. Blada i idy-
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g·ocąca slkuWa się w r·ogu s1ie1d:ze1n.La. Co 
chciala 1od niej rta zdzka:iala ga1wiedź? 

W.l.aśnie otworzy.ty się dir:Zw.iozlcl 1! przy
wód,c.a bandy, i:r;on.ircznyrn .gesitem ~deJmu
Jąc cza.p~kę, p1owiiedzial: 

- Czy ksdężna pani zechce nam zrobić 
zaszczy.t i wysiąść? 

Gr·oima.da wybuchnęła śmiechem. Ode1t
ta chciala w.olać pomocy - ale .z.rozumiała 
ibe:zcelowość 1teg·o odirnchu·. Nigdzire inie 1by
f,o nawet śl.a.du p0il;iicji. A 1tymcz1asem czar
na ·od styczinośoC!i .z .nai0iliiwi•o1nemi mas,zyITTa
mi ręka lag·o.duie, ale ·mzkazują•C•O .olbję.ta 
,przedramię !Odetty i pociągnęła. Ode<tita 
wys1zf.a z Umuzy;ny. 

sz.o.fera już też wy.c.iugnęl:i i po1prowadzili 
oho.ie na .pie1rwsze ,piętr:o drew.niiaITTego 1odna
,pane~o budy1nku. .Ttum s1lmpit się w kmy
ta.nzu i na schoda·ch. 

- Ti0w.a1rzyszu - SPY1tal je.den z grupy 
Hcinry'eg.o - czy jesteś z :twej d1lelho.daw
czyni ·zad.owofo·l1Y? 

- Tak }est - ·odip1owiedzfat szofer :be.z 
wahania. 

- Gzy ci .fohrze .pła.ci, syto daje je.ść, 

~rzecznie się io.dnosli. 
- fak. 
- Wobe.c teg.o bę,dziemy dla niej wzg.Je-

dni, prawda, towarzysze? Je . .911 .się n.ie 
mylę, ma nasz brat od swej pian.i wszystkio, 
co ·chce, prócz, jak myślę, je·d1nej rzeczy„. 
A dlaczego wlaśdw,ie tylko eleganccy pa
nowie mają m.i-eć wszystfoo? Jaka ona 
czysta, apetyczna, świeża... Ładna buźka 

cienka bi.eli·zna„. Slwchaicie, uw1ażam, ż~ 
nasz towa1rzys:z ma do niej ,takie samo pra
wo, jak bogaci dżentelmeni. Stąd wysu
wam .następujący wni.osek: Szofe.r zosrta.nie 
zamkinięty ze swą chleho,dawczy.nlą •w 
przyilegfym .poikoiu J ,po•z•ostrawi:my mu go
dzii~nę ·Czasru na P1f'Zebyc.ie 1odległośd tiowa
rzy.skiej, jaka ich dzield. Ozy się :zga.dz.a
cie? Mówcie! 

GMmkie okirzy.ki i oklasITd wy1nazHy u
zna,nie handy. Ależ mi.at pyszne p1on;y.sły 
ten olbrzym 1Marcasson od metal·owców!...' 

W okam~niie1niu ·z.na.Jazł1a siię OdeHa i 
Henry, wepchnięci sHnemi 1p.ięśdami, •w 
mafym p.okoiku o żeia1z,nem lóżk•u sto·li1ku i 
dwóch -krzesłach. Klucz zgr:zyt·11;t w zam
ku - gfosy gwmady udchly, a1e :z p.od 
drzwi n·ozlegala s1ię 1r10.zmow1a dwóch dra
bów, 1trzymających straż. 

OdeHa ·opadł.a na lóżilm, pir.zerra.żonym 
wzrokiem rozglądając s.ię .dok·ola. Szofe.r 
zacny, inteligentny chłop'iec, wielolkrntni~ 
0idzna.c~ony. na iv,r1ojnie, uczciwy i prawy, 
zrnzumiat lęk swej pani. 

- Niech s.ię Jaśnie Pa'nii us.p1oikoi. Oni 
:vcale nie są tacy sfrasz.ni. Grunt, że1by 
1.ch 1p1rzekonać, ż~ ja.„ że my„. że pa.ni.„ 
Gdylby pa1ni ·ze·chdaJ.a k·O·chę mz·piąć suk
nię, że!by wygląid.alo, jak.„ J1a też, ,jeś-li pani 

pozwoli, zdejmę biluzę. 1Dz1ięifuuję. Czy 
piodać pani 1lusterk:o? 

,Wziiąt ize sfoldika lleiknięte luste1rlk10 w me
,t1afowej r.amce i us1iużnie itir1z~ma.ł prtied 
OdeHą. 

- 1Może jaśnie pani jeszcze potarga 
trnchę wił.osy i izetrze pu.der? 

UmHkt, a Ode1tta WY1Peł:nfafa .meoha:nJ·c.z
n!e jego pole,ce.nii1a, inie myiŚlą1c w,c;a,le. Jej 
dwbne, 1wydelika.cone ręce dirżaly ne.rwo
wo. 1Wskazala główką 1karafikę z wo1dą. 
Iienry nalal ido szklanki i ,podał. Wyip,Ha 
i b1ezwładnie osunę!,a się na 1kra1wędzi lóż
ka. Pa1tirzala na sz.ofera błędnym W!ZIJ.'Ó

kiem, jak gdyby go inie w1idziala. 
Tak przeszeidł kwad.r.ans, póf go·dzi.ny, 

czterdz1ieśd minut... 
·Wreszc1ie Hemy lkrzy1kmął 1p1od .dr.zwia-

mi: 
- ·Hej tam! Otwórzcie już! 
Pilnująrcy 001tworzyli drzwi i 1pohiegJ.i po

wiadomić ha:ndę. Wnet 1zaludnily się s·cho· 
dy. Gorzfoie i wiśni10 1we, ifotóre tymczasem 
wypioli, uspiosohiiy .giromadę dohmdusznle 

i wesolia. Pir.zygląd.ali się z :zadowolenieim 
Oidecie i szoferowi, 1doprowa,cJzają,cyim do 
p01 ząd1ku swq gardewbę. 

- Wiwat na cześć pa:ry k,o-ch.a,nków!
huknął Marcasson. - A g:dy.by ie.oś byt10._ 
to nasz związek poda do chr.zht„. 

H1enry uśds111ął s1zereg wyciągający1c.h 
się cło nieg.o dłoni i .przy,jimowat ,powins~o
wania. 

- Pe•wno 1byś się chętnie zaaibo·nowal? 
- rnkpił Ma.rcasson. Tc.n byt zdecydowa-
nie niezrów11rnny ! 

Na dole Iiemy pomógl wsiąść Odecie 
do auta i szybko ,odjechał, sc.1gany okr.zy. 
kami gromady. Gdy się zbl.iżyJ,i do Porte 
d'Asnićres, odwrócił się i spyta!: 

-- Gdzie zawieźć jaśnie pa111ią? 

- iDo domu l - od.prow.iedziala płaczli-
wie. 

Sta.nęli przed wi!Ią na me des Belles -
f cuilles. Henry .otwor:zy,t drzw:iiczki, po
mógł wysiąść Ode.cie i spytał tmskiliwle: 

-- Czy ja.śnie pani czuje ·s,ię dohrne? 
Czy inie zaszkodziila jej fa ,prrzy,g~oda? Clly
ha nie, - zawdzięczając mnie. 

Swia·doma, że rniebezpieczeńs:two .minę
ło, Odetta 1ocih.f.onęla już z'ltpe11nie. Je.dna1k
ż•3 d:ziwny dres.zez 1Prze1nikal jesz.cze JeJ 
ci<Jo, .a 1podkirążone oczy .t1lyszczaty s 1Ziklą
co. Niedbale rzucHa: 

- Zawdziię.czają1c 
CiO? • 

He.nry osfttip.iat. 

Iienry'emu? Ależ 

- 1P.rzecież to, że .pani.„. wla~dwie, że 
Ja iaśnie parnią„. uszanowałem - wy1betko· 
tat, nmąc w .zmieszaniu c.zapkę. · 

Odetta uśmiechnęła się z:ag.a.dko·wo, :PO· 
stą.p.ila kHka kroików wyizywa.ją.cy1m, k.o,fy-. 
S!Zącyim chodem, i mierna.c szofera ,pogar.d
J.iwem spojrzeniem przymrużoiny.ch •o·c,zu -
syknęła p1rzez zęby: 

- IJ3alwa111!..„ 
Tłum. Ir. 

Odbito w drukarni: ,J<urJera Lódzlde10". 
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Teatralja. 
Premiery warszawskie. - Kongres auto
rów dramatycznych w Rzymie. - Między. 

narodowy sezon teatralny w Paryżu. - U-
roczystości szekspirowskie. 

W .pierwszy.eh dni·a.ch b. m. na S·ceni.e 
Teaitru Narodoweg.o święcit .}ubiile·usz 40-le
da prncy akto.rsikiej je.den z najwybitniej
szych •i najsy:mpartyczniejszych artystów 
warszawskich - Paweł OwerUo. Chiara.k
tery.sty.cznym mome1J1tem JubHeuszu jeS't inie 
pows1zedni·a. ofoolkzn.ość, że młody jubilat 
(dobrzy a1kti0,rzy, jak wiiadomo n.ie stiair.zeją 

s.ię ni.gdy) .całą swą d.lu~ole1tinią k.ar1erę s1ceni
·czną p:ośw1ięai! stl(}Jicy, ści-ślej zaś-Teatr.o

wi Rozmaitości •{:dziś tNawct.owemu). Na 
św.ięt·o juibiiJeuszowe wy.brano 1peb1ą wdziię

ku i humoru krnnedję Ca'ill·aveta i de F1lersa 
- ,„Różyczkę", z1naną zreszrtą diobr.ze .publi
czności polskiej, bo we wszystkich niemal 
naszy.ch teatrach grywaną. Historj:a ,,Ró
ŻY·czki" wyblakl.a i1ui może c.ok.olwiek i 1mz
.minęta s.ię z duchem ,czasu .po1d in.iejednym 
względem (komedj.a ta jest jednym ,z 111aj
wcześniejszych ,pfodów zna·kiomitej sp·ółilci). 
Pioza·tem z dawnej obsady wa1rszawsikiej, 
sz,ozy,czącej się gtioś·nemi rna:zw1i!skami :akt·oir
sikie.mi pozosta·r na afiszu jeden tylko mis.tirz 
frernkiel (w r.oli ikardy1nala), reszta zaś 1ról, 
wyhiws.zy .jubilata jako hr. de Plia1la'l1, prze
szfa w ręce sil młodych i inajimfods:zy.ch, 
da.lekkh jeszcze niezmiemie od dawny.eh a 
do1sikonatych wzorów. Te ujemne w pew
nym sto·pniu striony iuhileus1z·oweg·o wi,d.o
wiska, z:adążyły 101czywiśc.ie rI·a cat.ości .o.d
nos.zoinego wriażen1ia, nie oslabiając je.dnak 
w nkzem se1rdeczneg·o e.ntuzia.zmu, manife
stowanego .prze·z 1Pt1bliczność i foolcgów dla 
zasłużonego jubilata. Obok nieg.o i 1mist1rza 
Frenkla, oczyw:iśCie - najwięcej zdolności 

i 1z.apalu z pośród ·długiego ańis.za wyika,za
ta mtndziutka p. Żaklitcka w rioli 1Y'tiulmvej. 
Pró.cz wymieni.o,nych na wzmiankę zasłu

gują też p,p. iM·ogilnk1ka, Be·dnarnzyk ri z1nany 
Łod1zi A. Szymańsiki. 

Szczególnem z.rząd.zen1iern 1losu - inna 
krnnedja ~ejże s.półiki francuskiej, :z pÓźrniej
szegio wprawdzie okresu jej idzi.alalnośc.i au
to.rs!kiej, foróluje 1też ina s.cen:ie Teatru Pol
skiego·. „iMiichasi.a .i jej mat1ka" - .brzmi ty
tut tej ,caHJaveto - fle·rnowskiiej Ms·torii nu
mer 2, w której wytworny ·dowcip, szcze
n' sentyment i właściwa ·oj.com „1Michasi" 
'finezja WYik·oń-czenfa scen.ic·zne?;o walczą z 
so·bą rna,pirzemi.ain n lepsze. Dzieje,mefaimor
fo.zy prowincjonalnej iMiichasii 1i jej :mait!ki -
Ze skromny1ch mi,es·zcze,k panie te stają s·ię 
gf•oś,nemi aktorkami w Pa1ryżu - .o,pow.ie
dzfan.e są z uimuja,1cynn wdziękiem, tak świe
tnie ,ppcLkreśla1ny.m g.rą pp.: 1Mial1iichej i Cza
pJi.ński-ej. 0.czy~.iście, 1ohoik teg.o głównego 
moty.wu kome.di,owegio lb:ieg1n.ie motyw dru
gi - mHosnej intiry.gi, a oby,dwa rnzem ·da
ją ri:iejalw wzór do'brej :kiomedji, opartej 11a 
kulturze, ·z,dÓ1ln·ofoi 1ofbse.rwacjii ·i ,p1omysfo
wo8ci .autorów. Boha·ter!lmm tyt.uł1owym ,d,o-
1bir·ze towa1rzys,zą pp.: Węgterk10, F1ritsche, 
Bogusj.ński i 1Ma1s:zyński. 

Jes1zcze je1d1na premier.a, też le1kildego rn
<lzaiu, w teatrze „Cwiiklińskiej i 1Pertiner.a". 
Jes1t ł·o ,,P1rzyjac·iółika pana mi1nlisfr.a", Ale
ksandra Engla, austrja.cJdego pióll'a. Ci1eka-

wość Humu w s:tosuinku .d10 ludzi, stojących 
pona1d nitm, więc np. mi111fatrów, jest oid wie
ków .wana; tak jakgdyiby mLnist1wwie mieLi 
żyć, Jrochać ·i ,z.diradzać .]naiezej, niż zwykli 
śmiertelni.cy.„ Jeśli ·Chodzi o k·omedy.jkę p. 
Eng.Ja, ,imnktem jej wyjś.cia jest wcale rnie
zly koncept. Ot.o p·ewna leaiwa ai•oitilrn -
.pragną·c wydać z·aimąż swą siiostrz.enicę i 
uczy,nić ją w tym celu baridziej „interesują
cą", puszcza w kurs plotkę, ja.koby 1Pa.nna 
M uszika byla „.pr.zyJaieió.lka. miniska ". Na 
ternnie :a.pairitameinotów rtegoż w modnem 
miej·scu ikąpJelowem, ,zajętych - dla utwier
dzenia ifiikcj,i - pirzez p. 1Mus:zkę, :za,chodzi 
do·wcipne qui 1Pro quo, a 1niespodzianka, ·zg,o
towaina ,panu mi1nist1wwi ikońazy się, rze.cz 
pr·osta, tc1m, że mi.f!a s;iositrzeniczka zostaje 
w akcie .tr.zecim, cal1k1iem a1uteinty,czna. -
pa1rnią mi1nistr.ową. Główne rio·J.e w km głup
stewku graj.ą .pp.: Chaveau, [(ości.es:zan'lm i 
Jus·tjan. 

1Piierws1zy między1na.mctowy kong1res .au
t·orów .dramaty.cznyich, na którym obecni 
byli przedstawiiciele 17 ,państw, odbył Siię 

w końcu maja w Rzymie. Auberów .pol
ski.eh reprezent,owali pp.: Krzy.wos1zewsiki, 
Klesz·czyński ·i Wiro·czyńsiki. WMM ii.nny.ch 
uczestników kongresu spoty1kamy ·następu

jące gfośniejs.ze ITT·azwiska: de f.lers, Bes
na1rd, Lainger, Le1ngyel, Chiiair·elli, Ghe1rair.di, 
Beceirra, Bwadhurst i t. ·d. O.brady ikO:ngre
su poświęoo,ne ·były glów1nie sprawom -
związanym z zagadinie1niem zabczpi.cc1zenia 
na terenie międzynarodowy1m praw autm
sikich ·i ujednostajtnie1nia, w tym ceJ.u, posz
czcgóilnych prawodawstw. !Należy z zado
woleniem 1P·Odkireślić, że oClo stałego Q1im:1 

1lmnfedera.cii autorskiej wsz·edt, na t0ikres 
najhliższy, p. Stefan Kr,zywos•zewski, jedy
ny prze,dstawi·ciel narodów słowi.ańsikkh, 

obo.k repreze1ntantów Frn1ncji, Anglji, \:Vt.oclt 

Stanów Zjedniocznnych i Niemie·c. Prze
bieg kongresu, po1za jeg.o częścią meryt<HY
czną, i0dz·naczal się wielką 1okazalośdą. U
·cze'S·t1niky p1odejmowa1rni byli prze1z .guberna
tora Rzymu, p. 1Muss.oli1niego, a wresz·cie 
przez króla wf.oskiego, iktórv z·e znrncu1cą 

życ.zliw1ością .potraktował delegacjo pol
ską, rozmawiając z inią dłuższą chwilę. Na
sitępny lwngres o·dbędzie się w ro·ku .pr.zy
szlym w Beirlinie. 
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Podczas mzpo1częteg.o już w Paryżu -
„między1na.rt0idowego s·e.z·om1 teaitralncg•o" 
(.inicjatorem Jest, Ja:k wiadomo, dyrektor 
„Ode101J1u" p. f. Oeimj.er), 1P1rzewidziane sa. 
•na,s·tę1pujące serie przedstawień: ·a1ngie,Jska, 
japońska, ni,emiecka, p,olska, rosyjska, wło
ska, hiszpańska, duńska. Obecrni,e w tea
br:ze „des Ohaimps ·Elyse·es" 1POP1i·suje s1ię 

trupa operetkowa wiedeńska, grają.c „Te
reS'i·nę" Oskara Strraussa, .pod kier.ow.ni
ctwem autora. 

Jednym z pu1nktów .pr.ogramu „sezonu" 
będz.ie wystawa teatralna, ido udz'iału w 
kt6rej zost,aly z,a1pros,zone ws,zystkie naw
·dY, uczesibniczą.ce w „sez,01nie" paryskim. 
Najw,aż,niejszy.m idzialc1m wy1sta:wy ma być 
:zbiiór pr.oJektów 1defooracyj, t. 1zw. makiet 
Pozat·em odbędzie się rów.n.i.eż mięidizy111a1ro

dowy k1ongres sztuki drama ty1cznej, ,z u
dz.ialem wy1biitnyieh autorów, aktorów i :in
sceni.zatorów. 

Pewnym dysona1nsem wśró.d tych uro
czyiSbości ,j obra1d pa1ryskieg.o „se:z101nu" byfo 

odwołarnie zapowiedz.iany.ch pirzedstawieti 
niemieialdch, które mi1aly lbyć 1rcwją współ

czesnej sztu1ki teatralnej Niemie·c. .Pirizeid-. 
1s'tawie1l1!i1a te z1osfały .0idfto.żo1ne n.a czas 111ie
·określrn1y, a nie.kt6r,zy s.klrnmi są pr.zy1p·isy
wać tein 1incy,dent obserwowanemu w .os~at

inkh tygo1dniach pewne.mu na1pręże.uiu st'O
su1nków politycz·nyd1 .JJiomicidzy iNie1mcaimi a 
Francją i Zachio1dem \vogóle. 

.W llJ'-O·czcm miasfoczkn 6tr<l'tifoird nad 
Avnnem, 1rndzinnem miejs.cu i\V'Hliama Szeks 
Pika, ·odbyły s·io nicdaw,1110 tC!o1r1oczne uroczy
st·ośd z okazji rncz1niqr nrod:zin gcnjalne
go pisana. Ur.ocz.vstości te ·Odbyły 's~ię, jnk 
,zwy,kle, z udziałem ,pr.ze,dsta wideli pał1stw 

nbcych {)J'.az iko1misarzy an:..delskiich dicnni
·niów. Z ·rami.c1nia p.oseiJs.tw.a ,p,olsikieg·o, o-
1becny byt ·chargć .d'.affaiircs, p. Loś, który 

wwdosit p·oct.cz.as bankietu !krótkie pirzemó
wfonic ·P1rzy.ictc har,dz.o seT1deaznic. Z za
,dowolenie1n pndkrcśJ,ić 1należ~' fakt, że nie 
hra1k .h1ż PoJs,ki w 1zj.azclacl1 i urnczy1s·t·oś
dach •o 1mic;1clzy:narn.d·owe111 z11a.czernh1, że 

stwierdzarnv swą 1nhcei11ość zairów.no w 

I<z.vmie, Ja·k w .Paryżu czy leż w Stratfor
dzie nad Avo•11crn. 

Delta. 

--=~=:--

tł OWA YSTA AM l RSKA w DZ I. 

(Z M1ejskie1 Qalerii Sztuki). 

„Przekupki". H. Teo·dorowicz-Karpowska. 

„Ca·nale Grande i S. M. della Salute. {Wenecja) 
W.acla w Pi1ohowski. 

,Jl Molo z gondolą" (Wenecja}. Wacław PJotrows•ki. 

Po:rtr·ert: p. S. - .~P.o;rtref ina tle ;m:ffis.ta" 
„tacha" w Wilanow:ie -

Wadaw Pi.otirowski.' li. Teodorowicz-Karpowska. H. Teodorowicz-Karp owska. 
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wfo cały świ1at ohjechafom i spotykatem 
wielu ludzi - ale tylko raz udał10 mi s,ię 
,po:znać czł•owieka, który 1byl zu.peln:ie zad.o
wofony ze swego życia, z siebie samego i 
z oto.czenia. A warnnki w jakich przeby
wał ów :okaz, tak mało Humaczyly jego 1za
dowolenie, że ,ist1otnle pirzedziwna musiała 
być radość ży,cia, kiLpiąca w tym ,człiowie

ku. 
Nie zapomnę 1nigdy 01k:olriczrności, w ja

kich g,o pozna.tern. 
Pirzeszedtern zakażenie krwi w prawej 

nodze, iktórego nalbawitem się :11a Kubie i 
siedem tygodni lecz,ono mniie w szpitalu ma
rynarki. Ody doktór urznal, że jestern już 

dość silny i zdmwy, aby na mojej póltora 
nodze uprawiać ogrórd sz.pitah1y, wymkną
łem się w nocy ido portu, uważając, że siły 

moje zupefrnie farnczej powinienem ekspl1oa
tować. 

.P1rzez foilka dni talaiem się po porcie w 
Mobile, nie decydując ~~ię na żadne zaję

cie, ho prnponuwano mi z.1c.iągnięcie s,ię 1do 
załogi 10krętowej: a ja .pragnąłem udać się 
w głąb lasów, :na północ, biiżej do mej oj
c,zy:zny. 

Podszedł do mnie j:a1\iś s<tarszy ,pan i 
spytał, 1azy szukam pracy. Gdy p,otak1ną

lem, oświadczył, że ma tart.alk o rtr.zydzie
ści 1ki1lometrów na południe i drohrze ptaci. 

Namyślałem się. Nie miatem gMsza przy 
duszy; •Obiady, ofiarowywane 1Chętn1i.e •przez 
ma1ry:narrzy z,a chwilę p,ogawę.dki, 1nie .za
wsze smakowały, ·zwłas1zcza gdy sternik lub 
kapitan ,przychodził za wcześnie ,i nie zdą

żyło się ,przelk1nąć ,deseru, a czasem na wet 
pieczystego; ubran1ie wy.powiadało imi już 

poslus.zeństwo'.,:: .. 
Ostatec:z.nie, cóź znarCZY jes1zcze trzy

dzieści kilometrów? Zawbię, to ;pojadę 
dalej w kierunku !Pólnoonym, niż ~estem o
bec,nie„. 

Zg101dzilem się. .Starszy pan posze.dl ;Ze 

mną na stację, 1kupił bilet, wsadz1il do wa
gonu i dokfardn.ie określił, gdzie mam wy
siąść. 

Wąg10.11, w którym jechałem, składał się 

- iaik to w MobHe przyjęto - ,z dwóch od
dz.iatów. Większy prneznaczony byt dla 
nas, imniejs!ZY dla murzynów. · Rozlegały się 
tam wesore śmiechy, gł( .:Oce, S1pecyfkzne 
dla czarnej rasy. Śpie'wa1no i grano na ja
kichś rinstrumenfarch - albowiem murzyn 
nie może się 10beiść bez mi;: '.I' .• ;. 

Wzg,Jędnie szy.bko, jadąc cały rezas ,przez 
la::;y, dotairliśmy do wska·zanei stacji. Wy
siadłem. Pociąg 1ruszyt dale i. Przez chwi
lę ~z1dawafo mi się, że :zostawiłem w prze
dziiale mój ibagaż, ~l~ wnet rp;rzypomniatem. 
sobJe, że mam wszystk,o w kiestZeni. 

Na staoJi dw6ch murzyinów fardował10 
sJwzynki 1na wóz. Spyt~~tem s;ię 10 1ich tar-
1aik, i diowle.dzi:alem się, że właś111ie t:am 
pra,cują i ,zaraz ~a,dą. Ulokiowatem się !t!a 
w:ozie 'i prznlądatem mur·zy:nom. Jeden 
był czarny ja.k diabeł, ale il'YSY miał dość 
Tegularne; drrug;i tbyt jeszcze czarniejsrzy 'i 
tak protwminie brzydki,. że chyba tylko .wła· 
s:nej matki nie raził szpetioią. 

- Oto. - p.omyslalem s.obie - twór 
ludzki, () iKiÓrrym zapomniatia bistor.ja r,oz, 
woju. Kto ,wie, imo,że 1· śmierć o uiim izapo-. 
m111i. 

Redaktor: Klemens Orcłmłlll 

RuszyrJiśmy. Nie będę o•pjsywa! drogi 
przez fas, pirzepa1!1ony, suchy las., smutny i 
10dar,ty 1Z Ul oku, ,jak grdyiby g.nrą1C2'ka hoga
ceinia się wlaściciieli tartaków 1i rwyiiysk ro~ 
Qiotników (o malo co nie powiredziatem -
„ni.ewo1ników"), zatrruwaty i unicestwiały 
aromat lasów. 

Na tartaku przyjął mn1ie dozorca robot-
1ników. Nistki, ibar 1czys•ty, Jowialny c.zło
·wiek .o rozśmianej twa1rzy, Mzśmi:arnych o
czach, rozwartych w śmierCh'll ustach. w.o
góle. wszystko śmiało się w tym 1czlowje
ku, foząst się pokaźny brnus!zek, a 'pewien je 
stem, że nawet wielkii palec skręcał się w 
bucie z wesr0łr0śeri. 

Nie poznałem g;o jeszc,ze dobrze, a ~ruz 

wyczuf e1m, że ;k!ipi w nim ·i wybucha radość 
ży.ci.a, że zadowolenie i bezgraniczna pogo
da ducha udziela się nawet otoczen!iu. 

Sposórb, w jaki 1od.nosiił się dio ludzi, był 
przyjazny, serdec1z1ny, przepojony słońcem 

i wiecznym· śmie1chem. 
Prierwszy fo 1raz w,idzi:ałem biate.go do

z,orcę, który uwatat murzynów :za ludzi. 
Zdumiało mnie 1to, ździwHo i .zachwyc.ito. 
Zazwyczaj taki rdo•zoirca niosił duży rewo1l
wer w kiesze.ni, a :bart w ręku, klął i wy1my
ślał .tak, aż 1p1oł spiywarf mu ,po twairzy 
wielkiemi hoplami, a murzy1ni zlorze.czyili 
i derpieJii. Ten biały P•Orz,os,tal reztowieki.em ! 
Byf o to dla mnie zdarzeniem niezwyildem, 
pm wiie objawieniem. 

W tej malej Utopj1i zrnzumiatem, że pra
ca i przyjaźń mogą iść ręka w ręikę i że 
moż,na śmiać się, zamiast kląć. 

Dnia tego zakońozo,no już pracę ,i wszy
scy udawali się do swych domostw. Pr6cz 
dozorcy nfo widzlalem ,jeszcze fbiatego -
wJęc spytałem g,o, gdzie •wszyscy mieszka
ją. ,Wtedy fo dowiedz.iafem się, że on i je
go rodzina są tu je,dy,nymi przedstawiciela
mi naszej rasy. 

-- Ale nie ró1b sobie nic z tego! -- za
wolat. - Zamieszkasz 10czywiśde u nas. 

A wiidza·c 1rozcza.r1owanie i nie.zadowole
nie, malujące S'ię na mem 1obliczu, dodał: 

- Będzie d tu d•obrize, zostań ty1lko. 
Nie odchodź Musisz zostać ~z ,nami. Przy
zwycza.isz się. Zobaczysz jak tu piękmie. 

Tak 1dohrze się 1bawimy! . Wiiecwrami w 
sobotę gra 10rkiestra, tańczą, weselą się, 

ś.piewają. Ach, g,dy uslyszyse; tę muzyikę ! 
Tę muzykę radości i we::;ela, ognia 1i krwi! 
A ilu·dzie ! Takich ludzi nie spotkasz 1ni).{
dzie. To najlepsi htdzie .po1d sloil.cem ! 

- Bardzo możhwe - wtrąciłem - ale 
mimo to - murzyrnri! 

1Miatem ·zamiar uciec stąd, gdy tylko za
padn:ie mrrok. Obawiałem s,ię trnchę, bo 
WfaścirCiel 1tartaku kupif mi bilet i rObOWią
zainy bytem wz,iąć się do pracy. Prawa w 
krajach Południa są sriogJe dla robotniików 
- niewolnictwo pfyn:i.e jes.zaze we krwi. 

Narazie przeto milczałem, niedowi.erza
jąc memu towara:ysz,owi. Zawi,odtem się 
luż na rnieje,dnym pr0god,nyim i śmiejącym 
się. 

- Cho1Ćl.ź prędtk.o! - zawołał znowu. -
p,oikażę d matkę 1i dzierc;L rNiedtugio rpora 
wiecwr:zy. Mam ślk.zne 1córrki i ·roz1kros12ną 
fonę. Chodź, pokażę iCi je. 

Za·aowolemie tegio ,c.zfow,ieka ze wszyst
!kiego, co gio ofaczaf:o, od murzy.nów ,po-

cząwse;y, skończywszy :na ż1ornie :i dzieciach, 
wydawało mi s,Lę niewiaryigiodnem. \P,odej
nzewafrem, że ma twchę przewrócone w 
głowie. Taki 1bf,og,osta:n w rleśinem !PUS>tlm
wiu, wśród szwargotu ,oz.ariny,ch i huku far
taku, Uipewn1iał mnie w item przekona1niru. u~ 
da wałem wrięrc de'1'1Pliwegio - 1i posrta·nowi
lem czekać demnoś1c,i,, 

.w kuchni drewnianego rdoimku zostałem 
powitany pr1zez jego żonę, tir 1zydz:iesitoikilko
letnic, triochę c1iemną piękność. O mato mnie 
nie uśc1isf.akata, talk s:ię udes:zyfa widokiem 
bia!eg.o reizłow;iek:a. Zawala.ta ina córki. We· 
s1zly dwie dziewczyny siedemnasta i .osjem
nast,oletrnia, piękne, smukłe, świeże .j P·O

nętne. 

Jakiś 1bies s1zepnąt mi: 
- Powi111iend jednakże P10'ZOStać tu 

czas jakiś .. „ 
Nim się obejrzatem, siedziałem ,przy 

smacz1nie ,zasta W·i01ny,m stole, 10t10CZ10ny ,cafą 
mdz·iną. Mówili ,jedno 'przez <lmgie, śmie
li się, żartowalL Z oczu 1catcj czwórki try
skata ta saima 1r,adość życia, która izadziwi
ta mnie u ojca. 1Rohi.Ji wrażenie 1mdzeń

stwa. . Córki ścbkaty i całiowaly ojca, 'ba
wHv swą iP'ttstotą mas wszystkich, swawo
Hty i śmiaJy się perlistą, srebrną gamą. 

Mój zamiar ucie·czki coraz bardz.iej obra
cał się w nhve·cz. 

Po wieczerzy •ttsiedliśrny na werandz'ie 
Z sąsiednich sady1b dochodzHy melodyjne 
dźwięki wierlostrun:nydt mur.zyńsik:ich iill
sitrrumerr1tów. Mrok zarpadt, a od lasu szla 
żywiczna, nieznaczrną w,i]g1ocią nocy wywo
łana woń. 

. - Nigdy nie będziesz żałował, żeś tu 
pozosta.t - o,dezwat się do,z,orca, a trzy ko
biety pr0tak11ęły skwapliwie. 

- To, co dziś czujesz -- ciągną! <l.alej
.ćzutem ja przed dwudz·icstu laty. Tak, mi
nęf,o ]LIZ ·dwadzfośc,ia lat... Z1r)b1l 1C'ZYSZ! 
Przybyłem tn bicd:ny i samotny -·-· teraz 
ntam najle·psz'' żonę. rt1.ajpięfoniejszc dzieci, 
,dostatek i spokój. Dziwne to 1micjsce. Trze 
ha fe pokochać. TNaz uśmiedrnsz się, ale 
i ty ie pok,ocllasz. Zostań tyd:deń -- a zo
strmiccz mieshw. Z{)stań miesiąc a z.o
staniesz roik. A potem dwadzieścia lat i -
za wsze. Będziesz wtedy przcJloJony szczę
ściem i radośCrit\ --· tak jak ja ... 

Było iu7 późno. Powiedziel.iśmy sobie 
du1hranoc. Usiadiem w rrzeznaczo1wm dla 
mnie pokoju przy oknie i myślalcm nad 
slowami „człowieka szczęśliwc).';o". Czyż

by odgadł przyszłość? Czyżby któraś z 
jego p.ięknyrCh córek miara się stać łańcu

chem, wiążącym mnie na zawsze z tym 
. bezkresnym lasem pofud,nia? Aile CIZY 1ten 

czt,owiek i to prnewiidział, że trzeba na 
świat przynieść w sobie :ten uś;ni1e·ch 1I)r0go
dy, tę rndość życ.ia, aby, fak jak •Orn, k10·chać 
mur,zynów, tlwchać 1Pracę, 1kochać · tartiak i 
to powszedm.ie iyie.ie. 

Może stehórzytem -- może pios,tąpi,fom 

rniegodinie - ale wyskoczyłem pirzez okno 
·i ucieikf em. Gnata mnie troska 10 moją 
przyszłość, .pęd do s:ze1rokiegio świi1ata, do 
przyg.ody, do swioihody. 

Może.„ uciektem 10.d własne.go S'ZCZę· 
ści.a, hom 1go nigidy nie sp>0tkal, ta:k samo, 
jak niie sipotikalcm wic;cej czfo1wieika, którY· 
by był tak s~częśliwy„. Tłum. Ir. 

Odbito w drukarni: „Kuriera L6cb.:kłqo"'. 

Be-* IV.· Łódź, dnia 19 czerwca 1927 roku. •2s. 
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ięto Sp -łdzielcz: ści 'od z i. 

w dniu 12 b. m. związki zawodowe i zrzeszenia l~oopt~ratystów uroczyście obchodziły „Dzień Spótclzielczcści". 
· ·-~' f'o•t. A. Meyer. 
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